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ID Ztte&sielę Jlbtoentu.
„Jeślije je wsjystfiego serca wasje- 

go nawracacie się bo pana, wyrjućciej 
bogi cubje j pośrobta siebie".

1. Samuela 7, 3.
W tym rojbjiale mamy stresjcjenie religijnego rojbu- 

bjenia: po bługim ofresie bucikowego uśpienia Jjtaclici 
wjbychali bo pana, ftóry prjej usta prorofa Samuela roj- 
tajał im; aby jerwali j bałwochwalstwem na bowób praw- 
bjiwej sjcjcrości swego nawrócenia, ffub usłuchał, a wnet 
potem utajali się $iiistyńcjycy, ftórjy byliby jgnietli 3?rae- 
litów, gbyby im pan Bóg nie bopomógl bo pofonania i wy- 
pębjenia wrogów, po rojbubjeniu buc^owem następują oso= 
bliwsje pofusy, albowiem wróg busjy lubjtiej cfece nas po- 
jbawić błogosławieństwa Sojego, atoli jwycięstwo jest nam 
japewnione, poniewaj Jbawiciel lubjtości, Jejus Chrystus, 
walcjy ja nas. Ra pocjąttu brugiego rojbjiału Księgi Sę- 
bjiów mamy tafje opowiabanie o rojbubjeniu religijnem, lec? 
rójniło się ono barbjo ob owego ja cjasów Samuela, pierw*  
sjym rajem 3jraelici łjy obfite wylewali, jatoby jałując 
swego nieposłuszeństwa wjglębem pana Boga, lec? to wjru« 
sjenie ich jabnycb owoców bobatnicfc nie prjyniosło, gbyj 
nie jerwali j grjechem. pamiętajmy o tern, je taf bjiś, jat 
i bawniej pan Sóg nie jąba ob nas łej, ale cjynów, jgob- 
nych j wolą 3ego.

powstanie £istopabon>e.
Dnia 29 listopaba r. b. polsfa — jat bługa i sjerofa 

— obchobjiła 100-letnią rocjnicę powstania, tego bowiem 
bnia, pójnym wiecjorem, stubenci sjfoły pobchorąjych, j Wy*  
socfim na cjele, postanowiwsjy uwolnić ©jcjyjnę ob gnębi- 
cieli ittostali, napabli na pałac w Belweberje (gbjie obecnie 
miesjfa pan Warsjałef piłsubsti). Wteby prjebywał tam 
brat cara, ofrutny wielfi fsiąję Konstanty. Cyran, wibjąc, 
co się bjieje, naprjób strył się pob sjerotą sutnią swej jo- 
ny, a potem uciefł j Warsjawy.

W chwili wybuchu powstania listopabowego w 1830 
rotu wojsto polsfie licjyło jalebwie 30,000 Iubji. po ro?> 
pocjęciu jebnat trotów nieprjyjacielstich siły narobowe 
jnacjnie się powiętsjyły. $rancusti generał Dauboncourt, 
autor fsiąjfi p. t.: .Wojna polsfa w 1831 rotu", oblicjał 
polstie siły jbrojne na 54 bataljony, cjyli 45,900 Iubji; 96 
sjwabronów, cjyli 15,300 jajby i 136 bjiał, co cjyniły ra­
jem blisto 75.000 Iubji.

2lrmja rosyjsta wynosiła tymcjasem: 94 bataljonów, 
155 sjnJabronów, 12 pułfów tojactich, 396 bjiał, co rajem 
czyniło 135,000 Iubji, 5 podrób ttórych samej jajby było 
30.U00 Iubji,

Wojsfa polsfie i rosyjstie rojpocjęły ruch pomiębjy 5 
a 6 lutego 1831 rofu. W bjiesięć bni potem Polacy obnie- 
śli pierwsje jwycięstwo, ftóre ogromnie pobniosło bucha 
w całym narobjie. IDnia 15 lutego'generał Dwernicfi, prje 
bywsjy j 5000 lubjmi Wisłę pob IKnisjewcm, pobił pob 
Stocjfiem generała (Beismara, ftóty utracił 5000 Iubji i 11 
armat. IDnia 17 lutego armja rosyjsfa jacjęła się posuwać 
naprjób. pob Dobrem nastąpiło starcie polstiej bywijji 
gen. Sfrjynectiego j forpusem Kosena. Sfrjynecfi na cjcle 8000 
Iubji prjej cały bjień stawiał opór prjeciw 30 000 wojsfa 
rosyjsfiego i ob tej chwili nabył wielfiej wjiętości. Dnia 
19 lutego Polacy jacjęli ustawiać się na równinach Pragi 
i, po gwałtownej bitwie pob Wawrem, rojwinęli się na 
barbjo niebogobnym bla nich polu (Brocbowstiem. iDnia 20 
lutego generał Dybict ubetjył na las. o ttóry armja polsfa 
opierała swoje lewe sfrjybło. Sitwa trwała cały bjień, a 
wielfie straty, poniesione prjej Rosjan, jniwecjyły ich pU’ 
ny. Dnia 23 lutego Sjachowstij wyfonał prjejście prjej Bug 
po lobjie. D. 24 lutego bywijja piechoty pob gen. Krufowiec- 
firn i bywijja jajby pob janfowsfim wysjły prjeciw niemu, 
potycjfa jrobiła Rosjan panami Białołęfi. fecj bnia 25 lu­
tego, nab ranem, generał Krufowiecti obebrał to wajne sta- 
nowisfo i rojprosjył Rosjan. 2łtoli, jamiast Migać ijupeł- 
nie pofonać nieprjyjaclela. Krutowiecfi jatrjymał się, a śja- 
chowsfij, forjystając j tego, mimo jnacjnych strat, jbołał 
prjybyć na prawe sfrjybło armji tosyjsfiej. Bitwa pob (Bro­
chowem rojpocjęła się. Tlrmja polsfa obsabjiła ©Isjynę. 
3 rana jagrjmiały pierwsje armaty, a wtrótce potem prawe 
strjybło rosyjstie jacjęło rojwijać się w tierunfu ©Isjyny. 
Rosen rusjył bo atafu. pierwsjy ten atat jostał obparty j 
ogromnemi stratami bla Rosjan. Wówcjas rosyjsti bowóbca 
Rosen pchnął nowe siły. Wibjąc to, i posłał pob ©1=
sjynę prąbjyństiego. Tymcjasem w ogniu była juj cała bywijja 
jymirstiego, ttóra, bofajując cubów walecjności, ponownie 
obparła Rosjan. 2-gi, 3-ci, 5-ty i 7-my pułfi linjowe ofryły 
się tam chwałą wietopomną. po chwili jebnat nastąpił no­
wy gwałtowny ataf, w ttórym wjięły ubjiał świeje pułfi ro­
syjstie. 2ltaf ten wyparł polatów j ©Isjyny, przycjem jy- 
mirsti otrjymał śmiertelną ranę. Wojsfa rosyjstie, opano- 
wawsjy lasef, jnalajły się jebnat w pojycji „nieprjyjemnej", 
jat mówi Rosjanin 21. pujyrewstij w swojej słynnej historji 
wojny 1831 r„ gbyj .rajił je silnie ogień bateryj ustawionych 
ja ©isjyną*.  Chłopieli, jbając sobie sprawę j połojenia rje­
cjy, pchnął wteby naprjób bywijję Sfrjynecfiego. 3 oto, po 
jaciętej walce, ©Isjyna jnów prjesjła bo rąt polsfich.

.Prjy bjwiętu pieśni narobowych — opisuje moment 
bitwy pujyrewstij, — jagrjani obistym prjyfłabem swego 
wobja, generała Ćhłopicfiego, ftóry poprowabjił wojsto bo 
atatu, Polacy rjucili się naprjób i j niepowstrjymaną siłą 
uberjyli na jmorbowane, rojstrojone rosyjstie pułti, ftóre 
jacjęły się cofać. Polacy stopniowo objystali cały lasef; to- 
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lumny ic£ pobesjly bo samego trańca i tyraliery wybiegli 
naprjób. prąbjyństi, rostajuj^c na baterjj rosyjst<j, wołał: 
„tijieci! sto frotóa> jesjcje, a bjiała te wasje!" £>wa j nici? 
jbobyto i wymierjono na wjgóeet, na ttórym stał fclbm. iDy= 
bicj. Był to juj jebnat ostatni rojpacjlitwy wysiłetpolatóro. §elb> 
marsjałet, tuibjąe .śmiałe ic$> natarcie, jnowu ruszył bo 
atatu“. 3 tu rojpocjfla się jebną j najtrwawsjycfc scen w tej 
bitwie, prjesjlo 90 armat grjmialo po obu stronach <DI= 
sjynti, słały się wały trupów, a jebnocjeśnie firasjcrjy i u 
łani gwarbji rosyjstiei oftąjali polstie wojsto. W tońcu 
Dybicj jawiesił bitwy, a woj sto polstie rojpocjęło obwrót 
ja iPisły, nie spowobowany toniecjnościg. ale—brafiem bo= 
wóbitwa. U? ten sposób jebną j trwamy cl; fart wieltiego bra« 
matu bjiejowego, ftórego aft ostatni rojegrał siy we wrje- 
.śniu 1831 rotu pobcjas sjturmu Warsjawy, jebną j najpa« 
miytniejsjycb fart w |>istorji polsfiego jycia porojbiotowe= 
go — jostała japisana w tym bniu rytą prjejnacjenia na 
nieforjyść natobu polsfiego. 2lle i w tej nieforjyści prje= 
ciej jnalajła siy smutna bla narobu polsfiego pociecha: — 
męstwo niejtównane i sława tych bjielnycb jołnierjy, ftórych 
fości spocjyły ja ©jcjyjny na połaci) iftcocljowa. Ra tyc|> 
połaci? obebrała utwierbjenie jasaba, ftóra cjuje fajbe set= 
ce polsfie, posiabające prawbjiwe mystwo i niejłomność 
wali, — jasaba, je cjłowiet ucjyni wsjystfo, co chce istot*  
nie, bo oto wojsto polsfie. licjące 35,000 lubji j 100 bjia= 
łami jatrjymało pob ó5rocł>owem pole bitwy prjeciw 120,000 
lubji i 400 bjiałom.

pabcjas nocy pragnyło nawet wojsto polstie obnowić 
bój prjej śmiałe ubcrjenie na bagnety. Wjmocnione prjej 
bywijje, ttóre w bjień ujyte być nie mogły, miało ono wiel» 
tie i, fto wie, cjy nie słusjne nabjieje jwyciystwa, ale — 
wojsto polstie nie miało wabja... 3 tjecjywiście, — Jgob» 
nie je świabectwcm wsjystticb — prjyjaciół i nieprjyjaciół 
polsfi — jolnier? polsfi pob (Brochowem jbobył sobie wa< 
wrjyn niewiybnący. „©Isjyna" ptjesjla bo ^istorji, a bjień 
25 lutego 1831 rotu jająl w pamiyci narobu polsfiego miej« 
sce, obof najwiytsjycb bni, jafie polsta prjejywała w ciągu 
bługicb wietów swojej boli i nieboli...

Rie mogli siy jebnat Polacy oprjeć potybje rosyjstiej: 
bitwy ja&nej nie przegrali. Riesjcjyściem było to, je ©patrj- 
hość nie jesłała wobja, ftóryby stanął na cjele narobu. Woj< 
sto polstie prjetrocjyło granicy — i posjło w świat na tu*  
łacjfy. grancuji, Riemcy, óisjpanie i inni serbecjnie witali 
bawnycb bohaterów polstieb-

Odprawa agitatora.
Krótko przed wyborami, to jest dnia 12 listopada r. b. 

zjawił się w Przybyszowie agitator pod nazwą „Wanderleh- 

rer" z kartkami wyborczemi i namawiał do głosowania na 
listę Nr. 12 (niemiecką). Był to opiekun ewangelickiej lud­
ności, który pamięta o ewangelikach tylko przed wybora­
mi. Zamiast pomóc ludności, sam teraz żąda poparcia.

Pewnej niewieście polskiej robił wyrzuty, że ona, jako 
Niemka, dzieci po polsku wychowuje, a ona odpowiedzia­
ła: „Ich bin eine Polin, erziehe meine Kinder polnisch, 
und das geht sie nichts an. (Ja jestem Polką, wychowu­
ję dzieci po polsku, a to pana nic nie obchodzi). On zaś 
rzekł: „Sie sind ja eine deutsche Frau“. (Pani jest przecie 
niemiecką kobietą). Ona odrzekła: „Ich bin eine evangeli- 
sche Polin, dann spreche ich vielleicht deutsch besser, ais 
sie, aber, ais Polin, erziehe ich meine Kinder polnisch”. 
(Ja jestem polską ewangeliczką, mówię może po niemiecku 
lepiej, jak pan, ale wychowuję moje dzieci po polsku). 
Wtedy on znów rzekł: „Warum haben sie so viel polnische 
Zeituhgen und keine deutsche?" (Dlaczego ma pani tyle 
polskich gazet, a ani jednej niemieckiej?). Ona odrzekła; 
„Ich bin eine Polin und lese polniscfie Żeitungen". (Jestem 
Polką i czytam polskie gazety). On zapytał: „Auf welche 
Nr. wollen sie wahlen?" (Na który numer chce pani głoso­
wać?). Ona odpowiedziała: „Nur auf Nr. 1“. (Tylko na Nr. 1).

Trafił na mądrą, otwartą i szczerą niewiastę, która mu 
prawdę powiedziała. Zdenerwowany odszedł.

Przybyszowi ani n.

List do Redakcji.
Sośnie, powiat odolanowski.

Szanowna Redakcjo i kochani Czytelnicy!
Dzień 11 listopada drogi jest każdemu obywatelowi pol­

skiemu. Tembardziej w tym roku kalendarzowym musiał on 
nabrać doniosłego znaczenia, skoro, poza odzyskaniem nie­
podległości Polski, w tym dniu obchodzono jeszcze 10-le- 
cie bohaterskiego odparcia bolszewików z pod Warszawy. 
Nic też dziwnego, że i nasi obywatele, wzorem ubiegłych 
lat, postanowili ten dzień uroczyście obchodzić. O godzi­
nie 3-ej po południu publiczność zgromadziła się przed 
szkołą w Sośniach, by stąd urządzić przez gminę pochód 
przy dźwiękach orkiestry. W dalszym ciągu mieliśmy moż­
ność wysłuchania rzeczowego i głęboką wiarą w potęgę 
Polski nacechowanego referatu, który wygłosił kierownik 
szkoły, p. Leopold Pfeifer z Sosien. Pokrzepieni na duchu 
i przepojeni dumą, że Polska, to wielka rzecz — poszliśmy 
do baraku, gdzie odbyło się drugie przemówienie nauczy­
ciela z Surmina, p. Andrzeja Sójki, oraz przedstawienie a- 
matorskie, urządzone staraniem Straży Granicznej. Podkre­
ślić należy, iż sztuczka została odegraną znakomicie. Po 
zakończeniu właściwej uroczystości urządzono zabawę.

Obecny.

CZWARTACY.
Wiersz niemieckiego poety J. Mosena ku czci IV-go pułku, 

zwanego „Dziećmi Warszawy".
Walecznych tysiąc opuszcza Warszawę, 

Przysięga, klęcząc: naszym świadkiem Bóg! 
Z bagnetem w ręku pójdziem w świętą sprawę, 
Śmierć naszem hasłem, niechaj zadrży wróg; 
Już dobosz zagrzmiał, już sojusz zawarty, 
Z panewką próżną idzie w bój pułk czwarty.

Wiadoma światu ta sławna Olszyna, 
Gdzie nieprzyjaciel twardym murem stał! 
Paszcz tysiąc zieje, rzeź się krwawa wszczyna, 
Już mur zwalony, nie padł ani strzał: 
Okropny postrach poniósł tłum rozżarty, 
Spokojnie wrócił" do Pragi pułk czwarty.

Pod Ostrołęką wróg się darmo zżyma, 
Otacza wolnych dzikiej hordy wał. 
Śmierć albo życie, tu wyboru nie ma, 
Z bagnetem naprzód, nie padł ani strzał! 
I już dla naszych odwrót jest otwarty, 
I któż to zdziałał ? ó, był to pułk czwarty!

Oń tó po ciężkiej i krwawej rozprawie,

Jak ostry piorun, jak bitwy pan;
Ponuro wraca ku tęsknej Warszawie, 
Krew obmyć w Wiśle już z przyschniętych ran: 
Czerwono płynie w morzu prąd niestarty, 
Krew to walecznych, przelał ją pułk czwarty.

Daremne męstwo ! Ojczyzna zgubiona ; 
Ach, nie pytajcie, kto spełnił ten czyn: 
Zabójczy potwór wyszedł z matki łona, 
Ojczyzny zgubą jej wyrodny syn! 
W kawałki znowu kraj polski rozdarty, 
Krwawemi łzami zapłakał pułk czwarty.

Żegnajcie, bracia, których nam przy boku 
Za świętą sprawę wzięła śmierci dłoń! 
Wam lepszy udział dostał się w wyroku, 
Nam chytra zdrada wzięła z ręki broń ; 
Jak biedny tułacz na kiju oparty, 
W kraj obcy idzie nasz dzielny pułk czwarty.

Dziesięciu mężnych z obłąkanym krokiem 
Przychodzi chwiejno pod graniczny słup; 
Ciekawym zewsząd patrzą na nich okiem, 
Z nich każdy idzie, jak bez życia trup; 
„Kto idzie? stójćie!" krżykną pruskie warty, 
„My to dziesięciu — cały to pułk czwarty!"
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Sprawy polityczne.
Polska. Prace nowego Sejmu. Pan Marszałek 

Piłsudski oświadczył, że głównem zadaniem nowego Sejmu 
i Senatu będzie zmiana Konstytucji. Posłowie stracą przy­
wilej nietykalności i będą za wszelkie przewinienia odpo­
wiadać przed sądem tak samo, jak i inni obywatele.

Pan Marszałek Piłsudski (w środku).

— Pan Marszałek Piłsudski pracował w ostat­
nich miesiącach ponad siły. To też lekarze zmuszają go, 
aby dla poratowania zdrowia wyjechał na kilka tygodni. 
Na czas nieobecności jego godność premjera piastować bę­
dzie były premjer p. Sławek. Prawie wszyscy panowie mi­
nistrowie pozostaną na swych stanowiskach. Pan Marsza­
łek zastrzegł sobie, że choć będzie zdała od rządu, chce 
mieć wgląd we wszystkie sprawy państwowe. Po wypo­
czynku, który mu się słusznie najeży, powróci i ze zdwo­
joną energją zabierze się do pracy.

— Niemcy nie mogą pogodzić się z wyni­
kiem wyborów w Polsce. Widząc, że stracili bardzo 
wiele mandatów do Sejmu i Senatu, oraz do Sejmu śląs­
kiego. hakatyści podnieśli wielki gwałt. Zażądali rewizji 
i śledzenia przez mieszaną komisję rozjemczą okoliczno­
ści, w jakich odbyły się wybory. Calonder, prezes komisji, 
stwierdził, że nie wyborcy Niemcy byli teroryzówani, ale, 
przeciwnie: Niemcy zamordowali w ohydny sposób poli­
cjanta, ś. p. Sznapkę, i robotnika polskiego, ś. p. Stalma­
cha. Calonder dał należytą odprawę podburzającym pis- 
mom hakatystycznym.

Niemcy. Hindenburg potępia wizytę „Stahl- 
helmowców" w Rzymie. W listopadzie r. b. „Stahl- 
helmowcy" złożyli wizytę dyktatorowi Włoch, Mussolinie- 
mu, z inicjatywy dr. Heinkego, bez porozumienia sią z pre­
zydentem Rzeszy, Hindenburgiem, który kazał swemu se­
kretarzowi wyrazić swoje' niezadowolenie. Inne koła poli­
tyczne również potępiły te odwiedziny i deklaracje „Stahl- 
helmu" w Rzymie.

— Teror przeciwpolski, Teror mniejszości pol­
skiej w Niemczech nie ustaje. W tych dniach dokonano o- 
hydnego napada na redakcję polskiego pisma .Katolik" w 
Bytomiu, na Górnym Śląsku. Napadu dokonano w nocy. 
Sprawcy przez kilkanaście minut oblegali gmach redakcji 
tłukąc w nim wszystkie szyby. Zdemolowano wywieszoną, 
przed gmachem „Katolika" skrzynkę, w której znajdują się 
zwykle gazety. Do redakcji nadsyłane są caraz częściej li­
sty z pogróżkami, w których grozi się wysadzeniem gma­
chu w powietrze. Ludność polska w Bytomiu żyje w cią­
głej trwodze i niepewności jutra. Napady bowiem powta­
rzają się stale. W tych dniach hakatyści pobili robotników 
Polaków na jednej z kopalni. Skutkiem niedostatecznej o- 
brony policji, kopalnia postanowiła zorganizować własną 
samoobronę. Robotnicy Polacy nie dowierzają jednak, aby 
obrona ta mogła skutecznie działać, przeciwnie, uważają 
ją za nowy środek teroryzowania ludności polskiej. W By­

tomiu nawet na ulicach dochodzi już do krwawych napa­
dów tak na obywateli polskich, jak i na Polaków obywateli 
niemieckich. Przed kilkoma dniami hakatyści niemieccy na- 
padli na Bank polski „Rolnik", w którym wybili wszystkie 
szyby. Hakatyści noszą się teraz z zamiarem zdemolowania 
ochronki polskiej, grożąc, iż kierowniczkę zabiją. Na nie­
dzielę dnia 7 b. m. ma być zwołany wiec demonstracyjny 
przeciwko ludności polskiej. Wielu Polaków w Bytomiu i o- 
kolicy, przyznających się otwarcie do polskości, otrzymuje 
coraz częściej listy z groźbą pozbawienia życia, lub wyda­
lenia z pracy, jeżeli nie zaprzestaną „propagandy polskiej".

— Rozsądny głos. Nacjonaliści niemieccy nie mo­
gą sobie darować, że stracili na Górnym Śląsku 30,000 gło­
sów podczas wyborów. Krzyczą na cały świat, że Polska 
Niemców uciska. Nie pamiętają o tern, jak nacjonaliści prą 
do wojny z Polską i jak Niemcy gnębią Polaków... Są jed­
nak i rozsądni Niemcy, którzy dowodzą, że mniej szkoda 
30,000 głosów niemieckich, niż 30,000 mężczyzn niemiec­
kich, którzy zginą w razie wojny z Polską. Nacjonaliści — 
piszą niektóre pisma niemieckie — spokojnie patrzą na te­
ror w Rosji Sowieckiej, nie chodzi im o sam fakt ucisku 
mniejszości, ile o burzenie i jątrzenie ludności przeciwko 
Polsce. Niemcy przad 16 i pół laty także byli pyszni i — 
wojnę sromotnie przegrali. Teraz mogłoby się powtórzyć to 
samo. Po co więc na nowo przelew krwi, trupy, inwalidzi 
wojenni, nędza i głód?

Anglja. Narada okrągłego stołu. Tak nazwa­
na została otwarta w Londynie przez króla Jerzego V-go 
narada z przedstawicielami Indyj Wschodnich, największej 
i najbogatszej kolonji angielskiej. Dotąd była ona przez 
Anglików rządzona prawie bez udziału miejscowej ludno­
ści, ale od pewnego czasu zaczęła się burzyć i domagać, 
ażeby Indjom nadany został taki sam szeroki samorząd, 
jak innym wielkim kolonjom angielskim. W tej naradzie u- 
dział brali zarowno książęta indyjscy, hołdownicy króla an­
gielskiego, jak i przedstawiciele ludności Wiary hinduskiej, 
oraz mahometańskiej. Rozprawa toczyła się głównie o tern, 
czy Indje mają mieć ustrój związku państw, czy też jednolity.

Rosja Sowiecka. Spisek przeciwko Stali­
nowi w wojsku. Po usunięciu ze stanowisk i zsyłce 
szeregu ministrów i dostojników cywilnych, zaczęły się te­
raz aresztowania wyższych oficerów sowieckich. W związ­
ku z wykryciem spisku przeciwko Stalinowi, śledztwo, prze­
prowadzone przez bolszewicki urząd śledczy, wpadło na 
trop wielkiej zmowy, do której wciągnięci byli również zna­
ni genarałowie sowieccy, oraz szereg dowódców pułków, 
przebywających w Moskwie. Największą nowiną jest aresz­
towanie generała sowieckiego, Bliichera, który był naczel­
nym dowódcą armji sowieckiej na Dalekim Wschodzie i za 
zwycięstwa nad armją chińską odznaczony został orderem 
„Czerwonego Sztandaru". Aresztowano również cały szereg 
osób, podejrzanych o należenie do spisku.

Japonja. Zamach na premjera. Podczas wy­
siadania z pociągu, premjer rządu japońskiego, p. Hama- 
guszi, został ciężko postrzelony przez jakiegoś szaleńca. 
Stan zdrowia premjera jest bardzo ciężki.

fraju i je świata.
iDji ałbowo. (Dbefcób 100 = lctniej rocjhicY 

powstania lis to pa bo w ego. pobobnie, jaf w innych 
miastacl;, obcbobjo.io i u nas uroczyście tę wietopomną 
tocjnicę. llliasto ubetorowano. © g. 7ł/a rusjył poc^ób j Bo? 
sjatowego placu na Kynet, gbjie prjemówił p. sębjia Kaniew= 
sfi. potem tłumy miesjtańców japełniły ubetorowaną salę „6o« 
telu polstiego". Kojpocjęto yrabemj? mujyfą j fanfarami, po 
prologu, wypowiebjianym prje? p.pszennego, c^ór bjieci śliejnie 
obśpiewał pieśń „UJarsjawianta". prjeślicjnie śpiewała p, 
starościna piactowsfa, była artystta opery pojnańsfiej- 
ftóra jawsje chętnie słujy tajbej bobrej sprawie, nastąpiły 
betlamacje bjieci sjfolnycl? i referat p. byreftora Seminar« 
jum Siebrawy o „powstaniu listopabowem". Śpiew „Eutni" 
i orfiestra jatońcjyły tf powajną urocjystośó. IDoc^ób j ?(• 
fabemji prjejnacjono na „miesiąc pomorja*.

— poświęcenie Eościoła e w a n g e l i c f i e g o 
w IDjiałbóWie. prjy nabjwycjajnie wieltim ubjiale wier» 
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nych j powiatu, j traju i j zagranicy obbyło się bnia 30 li*  
stopaba r. b. poświęcenie fościoła ewangelicfiego. prjybył 
generalny Superintenbent Blau j pognania, generalny Su- 
perintenbent (Benrich j Królewca, Es. Suechler j ©stróby i 
chór fościelny j Riborfa. Uroczystości rojpocjęły się na 
jamfu pofrjYjactim, stąb zabrano naczynia fomunijne, trzyj 
i pismo Święte bo nowego fościoła, bofąb ubano się w 
pochobjie z mujytą na czele, ftóra obgrywała chorały to- 
ścielne. po frótfiej przemowie otwarto bramy fościoła, bo 
ftórego weszło buc^owieństwo, Raba Kościelna i prjesjło 
tysiąc wiernych, brugie tyle pozostało prjeb bramą otwartą, 
gbyj świątynia ofajała się ja sjcjupłą bla zebranych tłu- 
mów. ©bof ołtarza jasiebli p. p.: Racjelnif Sapała j Toru­
nia jafo jastępca p. Wojewoby, Starosta piacfowsfi j mał- 
żontą i inni przebstawiciele włabj. Nabojeństwo obbywało 
się naprjentian w jęjyfu polsfim i niemieefim. (Beneralny 
Superintenbent Blau przemówił po polsfu i po niemieefu 
ob ołtarza. Ks. Superintenbent Barcjewsfi wygłosił w obu 
jęjyfach pobniosłe tajania, ftóre lubji bo łej wzruszyły. Ra- 
bojeństwo urozmaicały popisy chóru fościelnego i semina­
ryjnego, pujoniści i prjepięfna gra na organach- © gobjinie 
2-ej po polubniu obbył się wspólny obiab w ,6otelu lRa> 
sovia“. pierwszy przemówił Es. BarcjewsEi, Etóry prjebe- 
wsjystfiem pob}ięfował włabjom ja bostarcjente funbusjy 
na obbubowę, jaf równiej tym wsjystfim brobnym, a licz­
nym ofiarobawcom, ftórjy przyczynili się bo obbubowy to*  
ścioła. U) imieniu p. Wojewoby mówił następnie p. Racjel*  
nit Sapała, pobfreślając wajność Reformacji bla polsfi, 
wsfajał na to, je polsfie pomorje obgrywało wybitną rolę 
w ruchu reformacyjnym, wspomniał o jnanej tolerancji reli­
gijnej polsfi. Safońcjył ofrzytiem: „Riech jyją SRajurjyl“ p. 
Starosta piacfowsfi wsfajał na wsjystfie trubności, ftóre 
jebnaf sjejęśliwie potonano, taf, je Rlajurjy mają bjiś swo« 
ją pięfną świątynię. Jmieniem polsfich ewangelifów augs­
burskiego wyznania jłojył jycjenta p. inspeftor Klimosj. po 
obiebjie wyfonano w fościele pięfny Eoncert religijny prjy 
licjnym ubjiale publiczności, pięfny i pamiętny był to bjień.

3- B.
— 1X> y n i f ^głosowania bo Senatu w powie*  

cie bjiałbowsfim. W 26 obwobach było uprawnionych 
bo głosowania 8331 osób (w r. 1928 — 7631), głosowało 
6675 osób (w r. 1928 — 6212. ©losowało na listę R. 1 
(8. B.) 1776 osób (w r. 1928 — 26), na listę Rr. 4 (Ra*  
robową) 1675 osób (w r. 1928 — 1275), na listę Rr. 7 
(€entr.) 1659 osób (w r. 1928 — 1344), na listę Rr. 22 
(Riemcy) 1645 (w r. 1928 — 2151).

— po jar. U) jabubowaniacb gospobarstwa p. 3a* 
błoństiego prjy brobje bo Krasnołąfi wybuchł pojar, ftóry 
strawił wsjystfie bubynfi gospobarcje wraj j martwym in*  
wentarjem. Bybło jbołano uratować.

5 powiatu bjiałbowsfiego.
Klęcjfowo. W jagrobjie p. Cubwifa (Brabsfiego 

stwierbjono urjębownie wścieflijnę. W prjeciągu 3 miesię­
cy nalejy wsjystfie psy trjymać na uwięji.

5 w oje pojnaństiego.
©bolanów. WyniE wyborów. 3I0ŚC głosów, ob- 

banych na listę niemieefą Rr. 12 w cjasie wyborów bo Sej*  
mu w ostrowsfim ofręgu wyborczym, jnowu się jmniejsjy*  
ła, w porównaniu j ilością głosów j rofu 1928, i to o 
2095 głosów, poniewaj w r. 1928 pabło na listę niemieefą 
17316 głosów, a obecnie tylfo 15221. W r. 1922 stupiła 
na siebie lista niemieefa jesjeje 17716 głosów, taf, ij w r. 
1928 ubytef głosów niemiecfich wynosił tylfo 400. $nacjny 
ubytef głosów niemiectich w obecnych wyborach przypisać 
nalejy afeji uświabomienia narobowego zniemczonej lubności 
ewangelickiej, a częściowo i Eatolicfiej w powiatach: obola*  
nowsfim, ostrjesjowstim i fępińsfim, prowabzonej systema- 
tycznie prjej sjfołę polsfą. (Biosy, obbane na listę niemiee­
fą w reszcie powiatów ostrowsfiego ofręgu wyborczego, 
naleją bo lubności rbjennie niemieefiej. W rofu 1928 ubyło 
głosów niemiectich tylfo w powiatach: obolanowsfim i fę*  
pińsfim, a w resjeie powiatów głosów niemiectich przyby­

ło. UJ rofu biejącym wszystfie powiaty wyfazują ubytef 
głosów niemiecfich, a mianowicie powiaty: obolanowsfi o 
764, ostrjesjowsEi o 510, fępiństi o 431, frotosjyńsfi o 
154, plesjewsfi o 74. ostrowsfi o 66, jarocińsfi o 44, fuj- 
mińsfi o 30, a gostyńsfi o 18 głosów. Cjęść lubności poi- 
sEo-ewangelicfiej obbała swe głosy na listę Bezpartyjnego 
Slotu Współpracy z Rjąbem, a część, mało uświabomiona, 
wstrzymała się ob głosowania. p. S.

Przybyszów. WyniE głosowania. ©bwób przy­
byszów prjy głosowaniu bo Sejmu obbał na listę Rr. 1 — 
85 gł., na listę Rr. 7 — 43 gł, na listę Rr. 12— 14 gł., 
na listę Rr. 4 — 2 gł. Do Senatu na listę Rr. 1-55 gł.. 
na listę Rr. 7 — 23 gł., na listę Rr. 12 — 14 gł. £ub- 
ność ewangelicEa głosowała na listę Rr. 1, prjytem pabło 
jesjeje 14 głosów na listę Rr. 12. Cubność fatolicfa głosowa­
ła na listy Rr. 4 i 7. (£jeść ewangelicfiej lubności! §.

3 ja f o r b o n u.
RiemiecEa gospobarEa w prusacp W sch ob­

ił ich- Komisariat Erajowy pomocy wschobniej (©sthilfe) 
ogłosił urjębowe sprawojbanie je swych cjynności, j ftóre*  
go wynifa, je więfsjość rolmfów, ftórjy ubiegają się o Ere*  
byty, nie posiabają ani jabnego wyfsjtałcenia fachowego, 
ani tej praEtyfi rolnej. Koniecjncm jest wobec tego, aby 
prjeb ubjieleniem Frebytów jbabano jbolności jawobowe roi- 
nifów. Wsjelfa bowiem pomoc staje się bejcelową, jejeli 
gospobarstwa rolne są prowabjone niefachowo. Rajlcpsjym 
bowobem tego stanu rjecjy jest ponowne jabłujenie się go- 
spobarstw, Etórym niebawno ubjielono pomocy frebytowej. 
•Bospobarstwa ponab 400 morgów jiemi nie wpłaciły nawet 
procentów ob pojycjeE tegorocjnycb. Ra 3500 gospobarstw, 
ftóre otrjymały 77 miljonów maref pojycjef, 563 gospo­
barstw jujyło 26 miljonów maref, ftóre uwajać nalejy ja 
stracone. Taf więe miliony maref frebytów ibjie w błoto.

IDiabomości gospobarcje.
W Riemcjecb jmniejsja się spoiycie piwa. 

Pomimo pobwyjsjeiiia pobatfu ob piwa o 50 procent, bo*  
choby j tego fróbła w Riemcjech jnacjnie spably, a w jwiąj- 
Eu j tem tafje bochoby j innych pobatfów. TlEcje najwięf- 
sjych browarów niemiecfich spabły ogromnie w fursie. a 
straty w fapitale afcyjnym obliczają na 117 miljonów ma­
ref. powobem obniżenia się spojycia piwa jest głównie jła 
sytuacja gospobarcja, pobwyjfa ceny i sjerjenie ibei nie pi­
cia alfoholu. pobobne objawy bają się jauwajyć i w Tłu­
stej!, gbjie równiej niebawno jostał pobwyjsjony pobatef 
ob piwa. Czechosłowacja taf samo wyfajuje w ostatnim 
ctasie jnacjny spabef spojycia piwa.

Hynft.
Ceny jboja. przeciętne tygobniowe ceny czterech głów­

nych jbój w oEtesie ob bnia 27 Iistopaba bo 3 grubnia 
1930 rofu. Ceny ja 100 filo w jłotych:

Tiperpool (Tlnglja) 2o,27

Warszawa 28.00
Krafów 28,66
Twów 24,85
Pojnań 29,75
Berlin 53,00
óamburg —
Praga 37,25
Brno IRorawsfie 34,91
Wiebeń 30,31

Ps?enica 5\’to
19,75

3ęc?mień
26,00

©wieś
23,00

20,50 26.50 21,62
19,02 — 18,75
18,00 26.00 15,20
32,70 41,98 30,96

— 13.93 14,94
25,75 34,98 28,25
24,61 34,98 26,14
20,00 35,94 25,12

_ — 23 00
„(Baj eta !RajursEa“ i „Nowiny1*,  pisma, po­

święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co nie­
bjielę. prenumerata fosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobatfiem 
„Rasj Świat*  i „Rasj Swiatet*  1 jłoty j ptjesyłaniem bo 
bomu. Dla płacących J« cały tof Jgóry opłata wynosi 
8 jłotych. Dla płacących J« ptt rofu 4 jłote 50 grosjy. Dla 
płacących twartalnie jgóry 2 jłote 50 grosjy.
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